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STOSUNEK WAGI ZIARNA DO SŁOMY.

P rz y  obrachowyw aniu  czy to paszy, czy ściółki, czy też 
nawozu, który w ciągu roku z w łasnego m ateryału  wy­
tworzony być może, po trzebną jes t  oczywiście świadomość 
co do ilości słomy, ja k ą  rozporządzać możemy. Dokładne 
ważenie jej jes t  rzeczą żm udną i dosyć kosztowną, chociaż 
daje niewątpliwie najpewniejszą podstawę do rachunku  
naw et w takim razie, jeżeli do ważenia użyjemy jedynie 
próbne kopy każdego gatunku zboża, odrzucając po jednym  
lub po parę snopów z każdej zwiezionej fury. Środek ten je­
dnak byw a często pominiętym, lub też z innych  powodów 
(np. w razie spalenia się) staje się niemożebnym, musi­
my więc uciec się do rachunku przypuszczalnego, ale o ile 
możności zbliżonego do rzeczywistości.

Oparcie się w takim razie na cyfrach podanych przez 
Pabsta, obejmujących stosownie do g a tu n k n  gleby i sto­
pnia jej zasilenia, p lony słomy od średnich do najwyż­
szych, je s t  rzeczą zbyt dowolną i wymagającą dokładnej 
znajomościj g run tu ,  jego siły rodzajnej i każdorazowego 
stanu plonu, zawisłego także od zmiennych w pływ ów  kli­
matycznych.

Nieco już więcej pewności daje porównanie wagi 
ziarna do słomy, z której to ziarno uzyskanem zostało, 
i już T h ae r  i jego współcześni starali się z b a d a ć , czy 

o ile stosunk te n  może służyć za podstawę do p ra w d o ­

podobnego rachunku, gdyż omłót i waga zboża dadzą się po­
wziąć prawie z każdych regestrów  i zapisków gospodarskich. 
P odług  dochodzeń ich, waga ziarna w stosunku do wagi

snopów wynosi:
P rzy  życie 38 do 42%  przeciętnie 40%

„ pszenicy 48  —  52 „ „ 5 0 ,
„ jęczmieniu 62 — 64 „ „ 6 3 ,
„ owsie 60 —  62 „ „ 61 „

N euhaus przekonał się po d ługoletnich doświadcze­
niach, że z całej wagi snopów przypada przy oziminie 
mniej więcej x/3 części na ziarno, a 2/5 na słomę, przy
jęczmieniu zaś i przy owsie J/a do 2/s na  z' arn0! a /«
do 3/5 na słomę.

Kównież i na uniwersytecie rolniczym w Getyndze 
starano się wy pośredniczyć ów stosunek między ziarnem  
a słomą, wynik zaś tych dochodzeń, które prof. dr. Drechs 
le r  podał w „Journal  fur L audw ir thsehaf t“ , jes t  następujący: 

W  przecięciu rocznem z lat od 1873 do 1 8 8 2 ,
waga ziarna w stosunku do wagi w snopie wynosiła t a m : 

najwyżej najniżej przeciętnie
2 9 2 %  25 '5  % 27-35%
30-8 ,  *28 0 „ 29  9 „
41-5 „ 36-2 „ 35-85 „
36-6 „ 32 2 „ 34-40 „

W  pojedyńczych w ypadkach  stosunek ten  wynosił:
przy życie 3 4 ‘1 % 11 '3%

„ pszenicy 34 '4  „ 17-1 „

P rz y  życie 
„ pszenicy 
„ jęczmieniu 

owsie
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40 32 % 

3 6 5 9 %  

41-58%

5 6 1 4 %  

49-53 %

przy jęczmieniu 4 8 -2 %  2 9 -0°/0
„ owsie 4 2 1  „ 22-4 „

Jeżeli  więc zważymy, iż zasiewy odbyw ały  się na 
grncie  jednakowym, to różnice powyższe są bardzo znaczne.

P od ług  doświadczeń E n k hausena  stosunek wagi ziar­
na  do słomy w ypadł następująco:

przeciętnie
P rzy  życie Wysokiem ( 1 9 0  met.)  34-49%

„ „ ś redniem  ( 1 5 0  m .)  4 1 1 1  ,
„ „ niskiem ( P 2 5  m .) 4 5 -66  ,
„ pszenicy gołce wysok. ( 1 5 6  m.) 32-55 ,.
„ „ „ średniej ( 1 3 5  m.) 35 34 ,,

„ niskiej (1 10 ra.) 41-88 „
,  ostce wysok. ( 1 6 0  m.) 39.79 „

„ „ „ średniej ( P 3 0  m.) 37-71 ,
„ ,  „ niskiej (1.00 m.) 47-26 ,

„ jęczmieniu wysokim ( P 0 5  m.) 48-78 ,
„ „ średnim  (0-74 m.) 62 93 ,
„ „ niskim (0 55 m.) 57 33 ,
„ owsie wysokim (1.10 m.) 53 89 ,
„ „ ś redn im  (0.90 m.) 4 5 1 7  ,

Z zestawień pow-yższych widzimy, iż stosunek wa­
gi ziarna do w7agi snopów jest dosyć chwiejny, stosownie 
do jakości gleby i zawartości w niej pruchnicy  i azotu.

W  latach pojedyńczych zawisłym on je s t  również 
od ilości opadów atmosferycznych i innych  mniej lub 
więcej korzystnych w pływ ów  klimatycznych.

Najniższe cyfry w procentowym stosunku wagi ziar­
na  podał Drechsler,  widocznem w-ięc jest,  iż doświadcze­
nia swe p rzeprow adzał na gruncie silnie upraw ionym  
i obfitym w azot, wskutek czego otrzym ywał znacznie większą 
ilość słomy.

Zestawiwszy nareszcie przeciętne w szystkich czte­
rech  owych długoletuich dochodzeń, o trzym amy nas tępu­
jący stosunek wagi ziarna do wagi słomy:
P o d łu g  obliczeń przy życie, pszenicy, jęczmienm, owsie. 

T hae ra  „ 40 —  % 50-— % 6 3 '— % 6 1 — %
N euhausa  „ 33 33 „ 33 33 „ 4 5 -— „ 45-— „
D rechslera  „ 27-35 „ 29 90 „ 35-85 „ 34-40 „
E n k hausena  „ 4 Q-32 „ 3Q-Q8 „ 5 6 1 4  „ 49 53 »
Przecięcie ogól. 35 '22  „ 3 8 -08 „ 50 '00  „ 47.48 „
Za pomocą więc cyfr powyższych, czy to w zastoso­

waniu zestawień pojedyńczych a u to ró w , jeżeli w arunki 
nasze miejscowe więcej im odpowiadają, czy też przy 
użyciu ogólnych cyfr przeciętnych , skoro tylko znamy 
wynik om łotu ,  czyli wagę zboża, obrachowac możemy 
w wielkiem przybliżeniu do rzeczywistości wagę całej ilości 
zebranej słomy.

Gospodarstwo czeskie
na wystawie jubileuszowej w Pradze 1891.

(Dokończenie.)
Oprócz tego, wielu bardzo profesorów i dyrektorów 

w szystkich szkół ro ln iczych  miewa mnóstwo wykładów

w ędrow nych, k tórych liczba wyniosła w roku ub ieg łym  
558. Czyli, że ogółem w jednym  roku odbyło się 1030 
wykładów wędrownych, które tysiące rolników pouczyły 
wT kw estyach żywmtnych dla gospodarstwa.

Oprócz szkół ogólno-rolniczych istnieją w Czechach 
jeszcze oddzielne szkoły do pew nych specyalnych kultur, 
jak ogrodnictwo, upraw a w7ina i t. p. Mianowicie w Troi 
pod P ra g ą  znajduje się instytut pomologiczny, a nadto 
są w kraju dwie specyalne szkoły do upraw y w i n a : n ie ­
miecka w L itom ierzyeach i czeska w Mielniku. Te trzy 
szkoły ogrodnicze razem w7zięte miały w r. 1890  zapisa­
nych 46 uczniów, a budżet roczny wynosił złr. 12,210.

N a wystawie były wreszcie reprezen tow ane  dwie 
s z k o ł y  g o s p o d y ń  w i e j s k i c h ,  jedna niemiecka 
w Fried landzie  i d ruga czeska w Stieżery, które miały 
razem w ubiegłym roku 57 słuchaczek, a roczny budżet 
ich w7ynosii złr. 3000.

Ogółem więc isinieje obecnie w Czechach. 34  szkół 
rolniczych, u trzym yw anych  przez kraj (nie licząc 31 szkół 
ludowych z charak terem  rolniczym), których przecię tna 
frekw encya od początku istniema wynosiła 1072 słucha­
czów rocznie, w roku zaś 1890 było zapisanych 855 ucz­
niów7. Budżet wszystkich tych szkół rolniczych na rok 
1890 wynosił złr. 172,380, z których 132,484 pochodzi 
z funduszów krajowych, a złr. 39 ,896  z subwencyj pań ­
stwowych. Od roku 1861 do r. 1891 sam kraj wydał na 
utrzym anie szkół rolniczych złr. 1,728 270. Ja k  widzimy 
z powyższego sprawozdania, szkolnictwo rolnicze w Cze­
chach jest  w wysokim stopniu rozwinięte, a pod wzglę­
dem stosunkowej ilości szkół rolniczych, zwłaszcza niż­
szych, nie wiem, czy który inny kraj Czechom wyrówna.

Niemniej interesującą je s t  trzecia g rupa  wystawy, 
urządzonej przez Radę ku ltu ry  krajowej, w której p rzed ­
stawiony je s t  stopniowy rozwój melioracyj rolnych w Cze­
chach, orl najdawniejszych czasów7 aż do chwili obecnej.

Szybki wzrost ludności i rozwój p rzem ysłu  zmusiły 
roln ika czeskiego już oddawna do wzmocnienia swej pro- 
dukcyi, przez powiększenie powierzchni ziemi ornej,  a to 
przedewszystkiem przez karczowanie lasów, oraz osusza­
nie staw7ów. Działa lność w tym kierunku była bardzo 
energiczną, jeżeli w7 ubiegłem stuleciu przybyło w Cze­
chach ziemi ornej 575 kilometrów kwadratowych przez 
wykarczowanie lasów, a 400  km. przez osuszenie stawów. 
Gdy już zabrakło  źródeł powiększenia powierzchni ziemi 
ornej, zwrócono się do podniesienia siły produkcyjnej 
g run tów  dotychczas pod  pługiem będących, a to przez 
osuszenie lub nawodnienie. P ierw szy  krok w tym kierunku 
był zrobiony przez wię ksze własności ziemskie, którym 
łatwiej jest o kapitał dla tak kosztownych melioracyj. 
Drenow anie  na  większą skalę było już w roku 1861 w7 do- 

! brach księcia S zw arce n b e rg a  zaprowadzone. Następnie, 
dzięki poparciu ministeryu m rolnictwa i ówczesnego To­
warzystwa patryotyczno-ekonomic znego, d renowanie g ru n ­
tów coraz bardziej w Czechach się rozpowszechniało, ale 
przeważnie tylko w większych własnościach ziemskich.
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Aż do roku 1870 mniejsze własności ziemskie prawie 
wcale nie brały udziału w melioracjach rolnych. Jedną, 
z przyczyn tego objawu jest  ta okoliczność, iż dla wyko­
nania racyonalnej melioracji na małym kawałku gruntu, 
konieczne są techniczne operacye na większych przestrze­
niach, należących do sąsiednich i dalszych właścicieli, któ­
rzy na mocy prawa własności mogli się temu sprzeciwić. 
Nadto, mniejszy posiadacz rolny rzadko kiedy może się 
zdobyć na dość znaczny kapitał, którego melioracye rolne 
wymagają. Jeżeli jednak większa ilość sąsiednich dro­
bnych właścicieli ziemskich połączy się w stowarzyszenie, 
w celu wspólnego przeprowadzenia melioracyj, to tech­
niczne operacye na większej przestrzeni będą w? ton spo­
sób ułatwione, a z drugiej strony, połączonym w stowa­
rzyszenie rolnikom łatwiej będzie nagromadzić w dosta­
tecznej ilości kapitał własny, lub uzyskać odpowiedni 
kredyt. Mając to właśnie na względzie, od r. 1870 rząd 
austryacki wydał nowe prawo wodne, które mniejszym 
posiadaczom rolnym przez otworzenie stowarzyszenia umo­
żliwia wszelkie operacye techniczne na większej prze­
strzeni do celów melioracyjnych. Jednakże ten środek 
ustawodawczy, tak ważny dla rolników, nie przyniósł spo­
dziewanych rezultatów. Doświadczenie na tej drodze wska­
zało władzom krajowym, że musi być stworzony organ 
rządowy, który przeprowadzenie większych projektów me­
lioracyjnych nietylko propaguje, ale i techniczne plany 
oraz kosztorysy tych projektów dokładnie z korzyścią dla 
interesowanych przeprowadza, a później kieruje wykona­
niem na gruncie. Uznając konieczność takiej instytucyi, 
Sejm Królestwa Czeskiego utworzył w roku 1883 tak 
zwane „krajowe techniczne biuro melioracyjne*, które 
oddane zostało pod zarząd Rady kultury krajowej. Zało­
żenie tego biura stanowi epokę dla rozwoju techniki rol­
nej w Czechach. Wielostronna działalność tego biura 
w krótkim czasie cały kraj ogarnęła tak, że ilość sił tech­
nicznych, zajętych w całym kraju przy robotach meliora­
cyjnych, pięciokrotnie wzrosła w porównaniu ze stanem 
dawniejszym. Jes t  to najlepszym dowodem, jak nieodbi- 
cie potrzebncm było założenie podobnego biura.

Przedewszystkiem biuro melioracyjne zwróciło swoją 
uwagę na tak zwane pośrednie melioracye gruntów, t. j. 
na odwrócenie lub możliwe zmniejszenie szkód, wyizą- 
dzanych przez zalewy wody i zabagnienie i t. p., co się 
osiąga za pośrednictwem regulaeyi rzek mniejszych i po­
toków, przepływających przez pola i łąki *). Oprócz tego 
wspomniane biuro techniczne podejmuje się także bezpo­
średnich melioracyj, mających na celu podniesienie uro­
dzajności ziemi przez osuszenie lub nawodnienie gruntów; 
do działalności biura należy również spuszczanie oraz osu­
szanie stawów, a także urządzanie gospodarstwa rybnego. 
Wogóle, biuro melioracyjne dąży do uregulowania wód 
krajowych w ten sposób, ażeby one mogły oddawać mo-

*) R egulacya większych rzek spław nych w całym  kraju na­
leży  do departamentu dróg i komunikacyj W ydziału  krajowego.

żliwie największą korzyść krajowemu rolnictwu i przemy­
słowi rolnemu. Rada kultury krajowej, zarządzająca biu­
rem technicznem, otacza największą opieką mniejsze wła­
sności ziemskie, które też najbardziej potrzebują nietylko 
technicznej, ale i materyalnej pomocy. Ta ostatnia też 
najczęściej udzielaną bywa w postaci subwencyi państwo­
wej lub krajowej na wykonanie robót melioracyjnych. 
Właśnie w tym celu władze krajowe wyjednały dla Kró­
lestwa Czeskiego z funduszów państwowych stałą roczną 
dotacyę w kwocie złr. 500,000 na cele melioracyjne. Do 
większych przedsięwzięć technicznych, połączonych z re- 
gulacyą rzeczek na większej przestrzeni, zwykle biuro 
samo jest inicyatorem, wskutek swych studyów hydrogra­
ficznych, w kraju całym odbywanych, a Rada kultury kra­
jowej wyjednywa na koszta robót subsydya rządowe i 
krajowe, często dosyć znaczne. Wówczas właściciele przy­
ległych pól i łąk, kwalifikujących się do osuszenia lub 
nawodnienia, chętnie przykładają się do reszty kosztów, 
zawiązując w tym celu tak zwane „stowarzyszenia wodne*, 
których w ostatnich czasach mnóstwo powstało w Cze­
chach. Często bywa odwrotnie, że podobne stowarzysze­
nie lub właściciel większej posiadłości zgłasza się z pro­
jektem melioracyjnym do biura, żądając wykonania planów 
i przedstawienia do subsydyum rządowego. Gdy projekt 
został postanowiony i subsydyum uzyskane, inżynierowie 
biura technicznego wykonywuję studya wstępne i pomiary 
na gruncie, następnie opracowują plany i kosztorysy (ko­
sztem kraju), poezem następuje wykonanie projektu pod 
nadzorem inżynierów krajowych. Na wystawie znajdują 
się liczne projekty drenowania i nawodniania giuntów, 
należących często do całej gminy, której gospodarze wło­
ściańscy utworzyli stowarzyszenie, w celu wykonania m e­

lioracyj. ,
Ażeby dać wyobrażenie, jak szeroka jest działalność

biura melioracyjnego, przytoczę tu szereg prac, wykona­
nych i projektowanych w r. 1890. Otóż wykonano w tym 
roku regulaeyi rzek na przestrzeni 15 kilometrów, oraz 
nawodniono łąk i zdrenowano pól na przestrzeni 300 
hektarów, wszystko kosztem 206,000 złr., w czem subsy­
dyum rządowe i krajowe wynosiło złr. 71,500. W tymże 
roku biuro wykonało plany i kosztorysy do zamierzonych 
16 projektów, a mianowicie regulaeyi 87 km. rzek, na­
wodnienia 3213 hektarów łąk, oraz drenowania 300 ha. 
pól, na ogólną sumę złr. 1,850,710. W końcu inżyniero­
wie biura w ciągu tego roku wykonali na gruncie pomiary 
i studya techniczne do 20 projektów zdecydowanych, ma­
jących na celu uregulowanie 59'3 km. rzek, nawodnienie 
17176  ha., oraz zdrenowanie 2733 hektarów gruntów 
ornych. Prace powyższe wykonane będą przeważnie dla 
stowarzyszeń wodnych, o których wyżej była mowa, wśród 
których znaczna część jest utworzona przez włościan ca­
łej gminy. Do roku 1890 przeprowadzono w Czechach 
melioracye na 80o0 hektarach ziemi, z których było 5000 
ha. pola (6% ogólnej powierzchni w kraju całym), a 
3000 ha. łąk {%% og. pow.), Według zaś studyów hy-
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drograficznych, przeprow adzonych  przez biuro techniczne 
w całym  kraju, pozostaje jeszcze w Czechach 656 ,000  ha. 
=  7d ogólnej pow ierzchni g run tów  ornych, w ym agają­
cych osuszenia, a 174,000 ha. =  ł/s ogólnej pow ierzchni 
łąk, k tóre przez osuszenie i naw odnienie znacznie po le­
pszone być mogą.

U nas w kraju  m e lio rac je  ro lne znalazły do tych­
czas zastosow anie tylko w bardzo niew ielu gospodarstw ach  
i to przew ażnie tylko w w iększych w łasnościach ziem ­
skich , nie m ówiąc już w cale o gospodarstw ach  w łościań­
skich, które są u nas jeszcze na bardzo niskim  stopniu 
rozw oju. W adliw jTch gruntów , k tóreby sowicie opłaciły 
koszta m elioracyi, m am y bardzo wiele, więc m ożna sobie 
w yobrazić, jak  znaczne w artości kraj corocznie traci przez 
leżenie odłogiem  lub niską produkcyę tak znacznych ob­
szarów  ziemi. Chociaż przyznać należy, że w osta tn ich  
kilku la tach  zam anifestow ało się w śród naszych gospoda­
rzy  żywsze zainteresow anie się spraw ą m elioracyj ro l­
nych , a to zaw dzięczam y gorącej polem ice, jaką w yw ołała 
m etoda p. Korzybskiego. J e s t  to bardzo pożądany objaw, 
z k tórego  korzystać należy, w celu przedsięw zięcia w tym  
k ierunku  akcyi zbiorow ej, tem bardziej, że sfery  rządow e 
przem yśliw ają już teraz nad zorganizow aniem  k redy tu  
państw ow ego dla m elioracyj ro lnych, więc kw estya naj­
w ażniejsza byłaby załatw ioną.

W racając do stosunków  czeskich, zwrócić m uszę 
jeszcze uw agę n a  je d n ę  okoliczność Roboty m eliora­
cyjne, jak  wiadom o, w ym agają nadzw yczajnej ścisłości 
w  w ykonaniu, a w ięc um ieję tnej niższej służby techn icz­
nej, oprócz specyalnie w ykw alifikow anych techników  ro l­
nych. Je d n y ch  i drug ich  Czesi sobie sam i w ykształcili, 
n ie potrzebując teraz sprow adzać specyalistów  z zagranicy, 
jak  to się u nas dzieje. P o litechnika czeska w Pradze, 
posiadająca katedrę ro ln ic tw a, w ydała cały zastęp inży­
nierów , którzy po zwidzeniu i w ystudyow aniu robót m e­
lioracyjnych w N iem czech, F ran cy i i A nglii, oddają teraz 
n iepospolite usług i krajow i, jako technicy  b iura m eliora­
cyjnego lub jako pryw atn i przedsiębiorcy. Skąd się rek ru ­
tu je niższy personal techniczny  do tak wielkiej liczby 
robót m elioracyjnych w Czechach, objaśnia nas profesor 
akadem ii rolniczej w Taborze, F ranciszek  Bolech, który 
p rzedstaw ił na w ystaw ie h istoryę rozwoju i obecny stan 
tak zw anych „w ędrow nych  kursów  m elioracy jnych", jako 
g łów ny  kierow nik tych kursów . Założone one zostały 
jeszcze w roku 1884 w Taborze i w czterech  innych  
szkołach rolniczych średn ich  i niższych, w różnych p u n k ­
tach kraju. N a folw arku każdej z tych  szkół je s t łąka, 
na której przeprow adzone są w zorow o różne system y n a ­
w odnienia, służące za przedm io t dem onstracy jny  przy 
w ykładach. Corocznie w jednej z tych pięciu szkół (każ­
dego roku w innej) odbyw ają się podczas le tn ich  m ie­
sięcy k u rsa  m elioracyjne, połączone z zajęciami praktycz- 
nem i na m iejscu i zw idzaniem  robót biura m elioracyjnego, 
jeśli w tej okolicy się odbywają. Liczba uczniów  jest do­
syć znaczna, np . w r. 1889  w Budziejow icach było ich 89.

N ajw iększą przeszkodę w rozpow szechnieniu  się m e­
lioracyj ro lnych  stanow i b rak  kap itału  u gospodarzy, ale 
tę  Czesi niedaw no usunęli, urządziw szy przed  rokiem  od­
dział m elioracyjny w B anku krajow ym , k tóry  w tak krót­
kim  przeciągu  czasu sw ego istn ienia już znaczną liczbę 
pożyczek am ortyzacyjnych wydał.

D ziałalność biura technicznego nie je s t jeszcze w y­
czerpaną. M ieści ono w sobie jeszcze dw a sam oistne od­
działy, k tóre także na w ystaw ie się zaprodukow ały. P rze- 
dew szystk iem  zw raca na siebie uw agę kolekcya w szyst­
kich typow ych g run tów  w Czechach, a to w w ysokich 
szklanych cylindrach, w których  w idoczne są w szystkie 
w arstw y danego gruntu , aż do skalistego podłoża. Obok 
każdego g ru n tu  są p rzedstaw ione rezu lta ty  m echanicznej 
analizy na graficznych kolorow anych tablicach, z dołącze­
niem  próbek  w szystkich części sk ładow ych g leby  i pod­
g lebia oraz podłoża. Są to w szystko prace „pedologicz- 
nego labo ra to ryu m “, stanow iącego oddział biura m eliora­
cyjnego. L aboratoryum  to, jak  czytam y w spraw ozdaniu, 
rozwija swoją działalność w następu jących  k ie runkach :

1. B adanie te ren u  i g leby  przy robotach m eliora- 
c jjn y ch , oraz w spółdziałanie przy  w yborze m etody me­
lioracyjnej.

2. System atyczne badanie g run tów  w kraju  za po­
średn ic tw em  m echanicznej i m ineralogicznej analizy, oraz 
n akreślen ie  m apy pedologicznej Czech, dla celów  m elio­
racyi i gospodarstw a.

3. A naliza wód, k tóre m ają się spożytkow ać do na­
w odnienia łąk.

4. A naliza chem iczna gruntów , oznaczenie brakują­
cych pokarm ów  roślinnych  i w skazanie, jakiem i środkam i 
naw ozow ym i brakujące pierw iastki pokarm ow e m ogą być 
zastąpione.

5. Badanie próbek ziemi i wody dla oznaczenia 
szkodliw ych d la roślin  m ateryj.

W  ostatn im  roku laboratoryum  pedologiczne zajęło 
się także zbadaniem  tej kwestyi, jak a  część wody, pocho­
dzącej z opadów  atm osferycznych, sp ływ a po pow ierzchni 
g run tów , jaka część wsiąka w ziemię i jaka część po­
w raca do atm osfery  przez w yparow anie. W  roku 1890 
laboratoryum  pedologiczne w ykonało w różnych m iejsco­
wościach kraju  1572 w ierceń i 107 analiz m echanicz- 
njTch. N iem niej w ażne usługi krajowi oddaje „oddział 
h yd rog ra ficzny“ b iu ra  technicznego, którego działalność 
polega na systeraatycznem  prow adzeniu  obserw acyj i po­
m iarów  hydrom etrycznych  oraz om brom etrycznych , w celu 
grun tow nego  zbadania odpływ u wód i opadów  atm osfe­
rycznych  w kraju  całym . B adania podobne są prow adzone 
w Czechach już  oddaw na, albowiem  na w ystawie znaj­
dujem y spraw ozdania i tabele z r. 1870 daw niejszej se j­
mowej kom isyi hydrograficznej, która w r. 1888  była sk a ­
sow aną, a z której natom iast utw orzono oddział biura 
technicznego  z podziałem  na sekcyę hydrom etryczną i 
om brom etryczną. Sekcya hydrom etryczną zajm uje się sy- 
stem atycznem  obserw ow aniem  wysokości stanu  wody
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w .izekach krajowych, badan iem  szybkości wód, oraz ozna­
czeniem tej ilości wody, jaka rzekami w danym  czasie 
z kraju odpływa. W ed ług  ostatniego sprawozdania, stacyj 
u trzym ywanych przez sekcyę hydrom etryezną było 51,  
k tórych utrzym anie kosztowało rocznie złr. 7000.

S e k c y a o m b r o m e t r y c z n a  dokładnie oznacza 
w różnych punktach  kraju wysokość opadów atmosfe­
rycznych i po rów nyw a je  z tą, ilością wody, która rze­
kami z kraju odpływa. Rezultaty tych porów nań dają pun k t  
wyjścia do rozwiązania wielu zagadnień, odnoszących się 
do stosunków hydrograficznych kraju, a nawet mających 
praktyczne znaczenie przy  uskutecznieniu melioracyj rol­
nych, polegających na uregulow aniu  wód. Badania om- 
b rom etryczne w Czechach bardzo szybko się rozpow szech­
niły, bo kiedy w r. 1823 było zaledwie dwie stacye ob­
serwacyjne, to już w r. 1885 liczba stacyj, znajdujących 
się pod zawiadywaniem sekcyi om brom etrycznej,  wynosiła 
705, pokrywając siecią kraj cały. Sekcya om brom etryczna 
corocznie wydaje publikacye, w których tabelarycznie są 
zestawione rezultaty  całorocznych obserwacyj.

N a  tem  kończę pierw szą część mego sprawozdania , 
w której stara łem  się przedstawić, w jaki sposób w ładze 
państwowe i autonomiczne w Czechach, zapomoeą insty- 
tucyj publicznych, oddziaływują na stan rolnictwa w kraju. 
Że oddziaływauie to jest nadzwyczaj korzystne i obfite 
w skutki, dowodzi tego najlepiej wystawa produkcyi roi 
nej Czech, o której pom ówim y w nas tępnym  rozdziale.

B. R.
■------—IGsssssB?---------

0 pożytku analizy gruntowej.
(Streszczente artykułu  d ra  W ohltm ana, „Deutsche land. Post.“, N r 45 

umieszczone w „Rolniku i Hodowcy'1.

W  rocznikach Narodowego Insty tu tu  rolniczego w P a ­
ryżu, a mianowicie w n-rze 10 z r. 1884/5  znajdują się 
ar tykuły sławnego badacza Risler’a, traktujące py tan ie : 
w jakich granicach analiza g run tu  przyczynić się może 
do oznaczenia potrzebnego ziemi nawozu ? —  Pracując 
w przeciągu długich  lat w tym k ierunku , p rzyszedł Ris- 
le r  do przekonania, iż celem rozwiązania powyższego py­
tania potrzebna jes t współ na metoda m echanicznego i che­
micznego rozbioru ziemi, opierająca się na następującem 
p os tępow an iu :

1. Wzięcie p róby  g run tu  sięgać ma do 30 cm. g łębo­
kości.

2. Ziemia przeznaczona do analizy przesiana być ma 
przez sito (Gasparin’a) o oczkach 7/ i o  m m > na Wtó­
rem  pozostaną kamyki i ziarnka piaskowe.

3. Miał otrzym any wskutek przesiania nie powinien być 
rozcierany (jak to czyni Gasparin).

4. Obrachowanie wyników analizy m a  się odnosić nie 
do samego tylko miału, lecz do całej próby.
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5. Badanie odnoszące się do azotu przeprowadzać n a­
leży podług metody D um as’a.

6. Oznaczenie zawartości potażu (kali) odbywać się ma
za pomocą kwasu saletrzanego (nie zaś przez uży­
cie wody królewskiej, stosowanej przez Gasparin’a).
Zastrzegając się n a re szc ie , iż rozbiór chemiczny

nie jes t  jeszcze w stanie oznaczyć dokładnie, jaka część 
materyj pożyw nych , znajdujących się w g ru n c ie ,  może 
stanowić już  doraźnie pożywienie roślin, gdyż nie znamy 
jeszcze dokładnie procesu rozkładu w naturze i zdolności 
chłonieuia właściwej korzeniom roślin, przychodzi autor 
do następujących wyników:

a) G runta  'gospodarcze zawierają przynajmniej 0 '07 
do 0 '08  prc. azotu, średnio 0'1 prc.; znane role w Roth- 
am sted mają go 0 ’062 —  0 147 prc.. łąki zaś i pastwiska 
tamże wykazały zawartość 0 '2 6  — 0 '30 prc. azotu, stepy 
am erykańskie w Manitoba mają 0 ’4 — 0 6 prc. azotu (czy­
li tyle prawie co nasz obornik) i to w głębokości 20 do 
80 cm. G runta  zawierające mniej jak (V05 prc. azotu nie 
opłaci się zasilać nawozami sztucznemi celem produkcyi 
z b o ż a ; Royer radzi użyć je raczej do kultury  lasowej. 
Role posiadające 0 2 prc. azotu nadają sie już przy nawo­
żeniu obornika do rotacyi czteroletniej.

b) Zawartość kwasu fosforowego w g run tach  g o sp o ­
darczych wynosi 0 0 5 —2-0 prc. ilość 0 '04  prc. uważać 
należy jako zupełnie niedostateczną; jako średnią zawartość 
kwasu fosfornego uważa się OM prc. Jeżeli  g leba zawie­
ra go w ilości 0 2 prc., to dalsze nawożenie kwasem fos- 
fornym nie będzie już opłacać się. Risler m n iem a ,  iż 
w przyszłości nie będziemy już nawozić ziemi m ałem i a czę- 
stemi dawkami kwasu fosfornego, lecz w ten sposób jak 
wapno, dam y go naraz w większych ilościach, na  czas 
już  dłuższy, gdyż o ile nie zostanie wyczerpany przez 
rośliny w roku p ie rw sz y m , pozostaje bez straty dla po­
żytków następnych.

c) Zawartość kali w grun tach  upraw nych  wynosi 
podług  Risler’a od 0-029 — 0 -227 prc. Ilość dochodząca 
do OM prc. uważa się jako granicę, po za którą przy na­
wożeniu obornikiem nie opłaci się dalszy dodatek tej soli.

d) Kwas siarczany znajduje się w grun tach  gospo­
darskich w ilościach bardziej jeszcze odm iennych, gdyż 
począwszy od ledwie znacznych śladów jego, dochodzi do 
0 ’78 prc. Ilość średnia, przy  której nawożenie tym k w a­
sem byłoby wskazanem, nie została dotychczas podana.

e) W  stosunku do tego, czy w danej ziemi znajduje 
się więcej czy mniej jak 0'1 prc. azotu, kwasu fosfornego 
i kali, należy obrachować potrzebę ich nawożenia.

To są w głównych zarysach wyniki badań  Risler’a , 
które są dla nas o tyle więcej interesującemi, gdyż wie­
lu chemików rolniczych nie uwzględnia wcale przy anali­
zach ziemi stosunku składników pożywnych do potrzeb 
roślinności, a inicyatywa w tym  kierunku należy się uczo­
nym  francuskim, jakimi, oprócz Risler’a, są także: Law es 
Joulie, Gasparin i inni.
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Jakkolw iek więc liczby podane powyżej nie mają 
zbyt ścisłego znaczenia, gdyż nieznane są nam  jeszcze 
dokładnie wymagania rozmaitych roślin pod względem 
ich wyżywienia, ja k  oraz zdolność chłonienia i rozpuszczal­
ność substancyj pożywnych w rozmaitych ziemiach, również 
w pływ y innych czynników, łączących się z rozwojem ro­
ślin gospodacrczych , mimo to je d n ak  dają nam  chemicy 
francuscy pew ne punkty  wytyczne i zachęcają do troskli­
wego uwzględniania znajdujących się już wr ziemi zapa­
sów pożywienia roślinnego.

W  każdym razie koniecznem  jest, by przy dokła- 
dnem  obraehowaniu wyczerpania ziemi z materyj pożyw­
nych i potrzeby ich zwrotu, uw zględnionym  został zapas 
znajdujący się już  w glebie, gdyż bez liczebnej jego znajo­
mości znaczna ilość nawozu zm arnow ana być może, a n a ­
wet straconą już  została. Szczególnem jest, powiada dr. 
W o h l tm a n n ,  że naw et tacy uczeni ro ln icy ,  jak Rimpau 
i Schultz, których prace i doświadczenia mają znaczenie 
pierwszorzędne, nie zwrócili dostatecznej uwagi na  waż­
ność p rak tyczną anahzy  g ru n tu ,  któraby im wyjaśniła 
wyniki dotychczas niejednostajne.

Lecz wieluż je s t  rolników, którzyby potrafili wyka­
zać zawartość materyj pożywnych i potrzebę w zasileniu 
swych gruntów?

N a  uniwersytecie w H alle  przeprowadzają się od r. 
1885 pod kierunkiem dra  K iihna próby, które dają p e ­
wien przyczynek do rozwiązania pytania postawionego na 
początku. Doświadczenia te mają na celu badanie zasa­
dnicze metody prób p. W agner’a, wprowadziły  jednak  
pew ne ulepszenie tejże w zastosowaniu się do stosunków 
rzeczywistych, co ułatwia kontrolę czynników oddziaływa­
jących na wzrost roślin, jak również zastosowanie innych  
mniej dotychczas uw zględnionych urządzeń. P róby  te m a­
ją  dać wyjaśnienie na  rozmaite odrębne zagadnienia ro l­
nicze.

Z Komitetu dla spraw  chowu koni.

Komite t dla sp raw  chowu koni odbył 47 posiedze­
nie dnia 3 października b. r. Obecni b y l i : JE .  N am iestn ik  
Kazimierz hr. Badeni, jako przewodniczący. G łosu jący : 
JE .  hr. W . Siemieński-Lewiecki, h r .  Cetner, Bielski, Skar- 
bek-Borowski i c. k. major Klastersky, kom endan t oddziału 
wojsk, stacyi ogierów rządowych w Drohowyżu, oraz jako 
re fe ren t :  c. k. Starosta Płażek. Pro tokół prowadził c. k. 
koncepista Nam . Gubatta.

Odczytano i przyjęto bez zmiany protokół z ostatniego 
posiedzenia Komitetu, odbytego dnia 15 czerwca b. r.

0.  k. m ajor  Klastersky przedkłada konsygnacyę za­
kupionych 13 ogierów z galicyjskich p ryw atnych  hodowli 
którą komitet przyjmuje do wiadomości.

0. k. major Klastersky podaje do wiadomości, że do

przepisanego stanu 470 ogierów brakuje obecnie 9 sztuk, 
które mają być nabyte na wystawie ogierów, mającej się 
urządzić w W iedniu  w dniach od 17 do 19 października 

bież. roku.
N a wniosek członka komitetu p. Bielskiego, uproszono 

do współdziałania przy nabyciu powyższych 9 ogierów 
w Wiedniu pp. członkow komitetu JE .  hr. Siemienskiego- 
Lewickiego, hr. Cetnera i Stojowskiego.

0. k. major Klastersky przedkłada konsygnacyę ogie­
rów, które w roku 1892 mają być wynajęte, względnie po­
zostawione nadal w p ryw atnem  posiadaniu. W edle  tej kon­
sy gnac j i  uchwalono już oddanie 9 ogierów pp.: Gienskiemu, 
br. Brunickiemu, br. Romaszkanowi, Kisielewskiemu, S k rzyń ­
skiemu, lir. Tarnow skiem u, M arynowskiemu, Hom peschow i 
i Słoneekiemu.

U dotychczasowych najemców pozostaje nadal 74 
ogierów, zatem w ypada rozdać 12 sztuk.

Tych 12 sztuk uchwalono rozdać pp:
1. JE .  hr. Siemieńskiemu-Lewickiemu, 2. ks. Poniń 

skiemu, 3. Garapichowi, 4. Brezie, 5. Augustynowiczowi, 
6. Micewskiemu, 7. Stadnickiemu, 8. Miączyńskiemu, 9. Bo­
guszowi, 10. hr. Wodzickiemu, 11. Youndze, 12, hr. Dzie- 
duszyckiemu.

C. k. major K lastersky podaje do wiadomości, że 
ogier Cavalier Nr. 131, który był w najmie u hr.  Gołu- 
chow^skiego, wrócił z najmu w bardzo złym stanie, jak  się 
o tein pp. delegaci p rzy  wym ustrowaniu  ogierów przeko­
nali, wobec czego wnosi, aby na przyszłość ogierów hr. 
Gołuchowskiemu nie wynajm ować i w tym  celu uchwałę 

powziąć.
Uchwalono zgodnie z wnioskiem, z tym dodatkiem, że 

o powyższej uchw ale i jej powodach należy hr. Gołucho- 
wskiego zawiadomić.

Referent c. k. starosta Płażek, podaje do wiadomości

Komitetu :
1. że odmówiono prośbie Józefa Rzepki z Targowi­

ska, pow. Bochnia, o subwencyonowanie ogiera: Bar le due;
2. że Wysokie c. k. Ministerstwo rolnictwa zawiado­

miło Namiestnictwo o skompletowaniu stanu ogierów w Ga- 
licyi, ogierami z Radowiec, mianowicie: B lacksmithem pełnej 
krwi i 27 innym i:

3. że br. Brunickiemu z Zaleszczyk wydzierżawiono 
Blacksmitha, a p. Cieńskiemu z Okna, Przedświtu 1— 7, za 
w ym ianą D ahom ana;

4. że Ministerstwo rolnictwa zezwoliło na wydzierża­
wienie og iera : F ire-way hr. Tarnowskiem u pod w arunkiem  
zapłacenia czynszu;

5. że Wysokie c. k. Ministerstwo rolnictwa zgodziło 
się na pozostawienie ogierów pełnej krwi: Kaisera i S trong  a 
na rok 1892, JE .  hr. S iemieńskiemu w Chorostkowie, co 
zaś dotyczy przydzielenia ogiera pełnej krwi tej samej 
klasy co Kaiser do Galicyi, oświadczyło W ys. Minister­
stwo, że przychyli się wedle możności do odnośnego 

wniosku ;
6. że na wniosek c. k. kom endy stadników urzędo-
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w yeh w Drohowyżu, odmówiono prośbie Oddziału Towa­
rzystw a gospodarczego w Żydaczowie, Drohobyczu i Stryju,
0 ustanowienie stacyi w Skolem, a to dla b raku ogierów
1 służby zwłaszcza, że kom enda rzeczona oddaje dwa ogiery. 
Agit-Aga i Sokół, z powodu w ym ustrow ania  zbędne, w o- 
g raniczoną w łasność ;  a m ianow icie: pierwszego pańs tw u  
Skole, a drugiego Adolfowi Brederow i w Podhorodcach,  ce­
lem stanowienia klaczy w łasnych i obcych;

7. podaje do wiadomości Komitetu dwie listy kia 
syfikacyi ogierów wymustrowTanych, z dodatkiem, że z 44 
ogierów wym ustrow anych , okastrowano 12, dw a oddano 
zakładowi w Radowcach, jako konie użytkowe, a 28 sztuk od­
dano do dalszego użytku hodowcom pryw atnym  na l do 2 l a t ;

8. podaje do wiadomości prośbę kolonii Bredheim,
0 ustanowienie stacyi, z uwagą., że c. k. k o m e n d a  w Dro­
howyżu w nosi:  na nieuwzględnienie tej prośby z powodu, 
że w N adwornej jest od dwóch lat stacya, która nie p ro ­
speruje.

Uchwalono odmówić prośbie kolonii Bredheim .
9. przedkłada prośbę pana  Karola hr .  Scipio o przy­

dzielenie ogiera w7 ograniczoną własność, z wnioskiem, aby 
dla braku rozporządzalnego obecnie materyału, p renotow ać 
pe ten ta  na  przyszły rok i o tem  go zawiadomić.

U chw alono  zgodnie z wnioskiem.
Członek Komitetu p. Bielski, komunikuje Komitetowi 

spostrzeżenia poczynione na tegorocznej wystawie p rzem y­
skiej co do użyteczności A rdenów  i zaznacza, że jak  w r. 
1882 jako w pierwszym po w prowadzeniu A rdenów , okazy 
z krzyżowania wyszle, były ze w szechm iar  zadawalające, 
tak dalsza generacya, jak to w Przem yślu  przekonać się 
miał sposobność, jes t  bardzo złą tak pod względem formy 
jak i użyteczności.

W obec tego stawia wniosek, aby dla powstrzymania 
dalszego .degenerowania, nie wysełać więcej na staeyę A r ­
denów, a tych 10 które są, zastąpić innemi ogierami.

U chwalono zgodnie z wnioskiem i uproszono wymie­
nionych na wstępie delegatów na wystawę do W iednia, aby 
w7 krótkiej drodze starali się o wycofanie A rdenów  ze stacyi
1 zastąpienie ich innymi ogierami, a dopiero na wypadek, 
gdyby te starania w W iedniu  pożądanego skutku nie od­
niosły, uchwalono udać się w drodze urzędow7ej do wys. 
c. k. M inisterstwa rolnictwa.

N a wniosek członka Komitetu p. Skarbek-Borowskiego 
uchwalono zestawić spostrzeżenia, poczynione na tegoro­
cznej wystawie przemyskiej co do chowu koni i ogłosić 
takowe w7 dziennikach krajowych, celem odparcia zarzu­
tów7, jakie się w dziennikach pojawiły o Inośnie do nada­
nego przez Komitet kierunku chowu koni.

Na tem posiedzenie zakończono.

ROZMAITOŚCI.
P lew y  mają być najstosowniejszem pokryciem deli­

katnych roślin ogrodowych na  czas zimowy. Nałożyć je 
należy na stopę grubości. Są one bardzo złym przewo­
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dnikiem ciepła i dlatego wstrzymują mrozy grożące ro ­
ślinom zmarznięciem, a głównie zabezpieczają je  od zbyt­
niej wilgoci. Skoro się p lewy uleżą, to naw et długo t rw a­
ły deszcz nie przemoczy ich głęgoko, tak samo i topnie­
jący śnieg. Najlepsze na  ten cel są plew7y ży tn ie ,  gdyż  
tworzą najgęstszą pokrywę. T am  gdzie myszy mogłyby 
robić szkodę, użyć należy plew jęczmiennych, k tórych  
ostre, chropowate wąsy żgają myszy w oczy i w uszy, 
dlatego w plewach tych one nie lubią rob:ć nor. W iatry  
plew tych też nie rozwieją.

-  ■> — • •  

Oznajmienia.

Rozbiór nawozów b a i iw jc b  z fabryki „Silesia".
W spom nie liśm y już poprzednio o założeniu w K ra ­

kowie składu nawozów handlowych z fabryki śląskiej 
„Silesia". Obecnie na żądanie kilku Kółek rolniczych, 
Stacya doświadczalna w Czernichowie przeprowadziła  roz­
biór tych nawozów, wynik zaś w ypadł zupełnie zadawal- 
niająco, gdyż składniki pożywne znajdowały się n ie tylko 
w ilościach poręczonych, lecz naw7et nieco je przewyższały .

P od ług  zaświadczeń w ydanych  w Czernichowie (1. 31 
32 i 33), rezultaty rozbiorów były w proeentachnastępujące:

O * Kwasu fosf. A zo tl C hlorku t , mu opowicd.

N a w ó z  a  ~  1 two rozP "sz- po tasu  Siarczanu
g 0  potasu,
o  ^  poręcz, było poręcz, było poręcz, było. poręcz, było.

Snpefosfat
z potasem 6 30 10 11-24. — — 10 10'3. 18 5 1 9 1 4

Mączka kost­
na parów. 8-80 20 23-65. 4 4-61. — -

Mączka z żużli
Thomasa 3 26 — 13-69. M iałkość wyżej normalnej.

Zawartość kwasu fosforowego w7 mączce Thom asa nie 
była z góry oznaczona, albowiem zamawiając ją  w fabry­
ce stali nie wiedział jeszcze zarząd „Silesii11, ile tegoż kw a­
su znajdować się w niej będzie.

Nawóz powyższy zamawiać należy w Krakowie
w h and lu  nasion przy ulicy Sławkowskiej 1. 10.

----------£3sss»:£t----------

O G Ł O S Z E N I A .
Ogłoszenie licytacyi.

Podaje się do publicznej wiadomości, że celem za­
pewnienia dostawy owsa, siana i sfomy dla pociągów miej­
skich, oraz słomy dla aresztów miejskich w czasie od dnia 
1 stycznia 1892 do ostatniego w rześnia 1893 r. odbędzie 
się w Wydziale ekonomicznym M agistratu, II. piętro od 
s trony klasztoru OO. Franciszkanów, p u b l i c z n a  l i c y -  
t a c y a  u s t n a  i zapomocą ofert opieczętowanych w dniu 
23 listopada 1891 o godzinie 12 w południe.

Oferty p isemne można składać w dniu  licytacyi, do 
godziny 12 w południe na ręce naczelnika Wydziału I. 
M agistratu —  później nie będzie się ich przyjmować.
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Wadyum wynosi:
a. na dostawę o w s a ................................................... złr. 800
b. na dostawę siana i s ł o m y .................................. złr. 500

i złożyć je  należy w Kasie miejskiej
Warunki licytacyjne można przejrzeć w Wydziale 

ekonomicznym Magistratu w godzinach od 11 przed po­
łudniem do godziny 2 popołudniu

Formularzy składać się mających ofert dostać mo­
żna w Wydziale I. Magistratu.

Magistrat s tó ł  król. miasta Krakowa.

(1_3) dnia 25 października 1891 r.

Rządca gospodarczy
żonaty, posiadający dobre rekom endacye; 
znający się na hodowli inw entarza, który 
przebyw ał przez lat kilka w znanych gospo­
darstw ach; poszukuje posady od Nowego Ro­
ku, również żona tegoż może sie zająć gospo­

darstw em  domowem.
Zgłoszenia przyjm uje A « l m i i i i s t r « "  

cya „Tygoduika rolniczego.44 2 - 3

f5irCTBraiEfglg1lCTSr̂ 1lBJBrgrilBirCTBl7gl!BJ51g1f̂ TBT̂ 1[tgjglg][5][MBfBl[SJglg3[5TiMIBjBlg][sl

Z wielkiego zamówienia
p ozosta ło  jeszcze 303 sztuk w yborow ycłi tz.

Huzarskich d e r e k  na konie.
Derki te są do nabycia obecnie za połowę ceny, gdyż 
dostawę ich wstrzymano. Mają one 175 cm. długości i 
130 cm. szerokości i zdobne są kolorowemi pasami,

grube jak deska, ciepłe  jak futro.
D o p ó k i zapas s ta r c z y  sp r zed a jem y  

1 sztukę za 1 złr. €3S ct. 
podw. 1 parę za 3  złr. 3 0  ct.

Nadto m am y na  składzie 4 0 0  w y b o ro w y c h
P rześc ierade ł lnianych do łóżek

po cenie 1 złr.
2 metry długości, 145 cm. szerokości. Prześcieradła 

te kosztowały do niedawna po 2 złr. 50 ct. 
Każdy obstalunek załatwia się bezwłocznie odwrotną 
pocztą albo za nadesłaniem pieniędzy za pobraniem. 
Towar niepodobający się przyjmuje się napowrót ze 

zwrotem pieniędzy. (6-10)

Depot nnd Decken-Magazin Nr. 57.
F E K E T E  „Z ur u n g a r .  K r o n e 11.

W ien. ¥ ., R iidigergasse, v is-a-v is des k. k. Postam tes.

m

W IA D O M O Ś C I  H A K T D L O W E .
Ceny produktów w złr. za 100 kg.

Pszenica 
Zyto
Jęczmieł 
Owies 
Groch 
Fasola 
Bób 
Wyka 
Tatarka 
Proso 
Jagły 
Kukurudza 
Rzepak 
Chmiel 
Koniczyna n.
Konicz. nas 
Konicz. nas. szwedzk 
Siano z łąk . . .
Siano z koniczyny 
Słoma . . . .  
Kartofle hektolitr 
Okowita 80— 95°

„ kont. . . 
Masło . . . .

. czerw, 
biała

Kraków
z dnia 3/11 Z

Tarnów
dnia 30/10

R zeszów
z dnia 28/10

Lwów
z dnia 27/10

od do p rzec ię­
tn ie od do przecię­

tn ie od do p rzec ię ­
tn ie od do 1p rzec ię­

tn ie

1015 12-— 11-30 10-50 U — 10-50 11 -
10 — 10 90 _•--- ____ _ __•— 10-20 9-70 1 0 - - —  • — 9 3 0 9-60 — *---

7 - - 8-— — •__ _ - __•— 7-25 7 - - 7-80 ---•--- 5 - 7-— ---- *-----

7-25 7-50 — •--- --- — •— 7-15 7-— 7-35 ---• — 7.— 7 50 ---• —

10 — 12 — ---•--- ---- —*— 9-65 — • — — -— 7-60 6- — 8 ' - ---•—

9 - - 12-— — • — --- —~ —• — _ • — — ■— — ■— — •— — •— — •— ---- * —
. _•__ _ _ _•— ____-— ---•--- —-— 5*80 — • — — •— ---•—

__■__ ____ •_____ ---•--- 5-60 5-70 5*60 — -— —  •— ---*—

9 - - 10-50 — • — --- -- — •— 7-40 —-— —•— — •— — -— ------- -------

6 - - 7 50 — --- —'— 5*45 — ■— —•— —- — -- ---

14'— Ib '—
7-40 ____ •_ _■_____ —•_ ---*--- *--- —

____ . __ _.  _ . .. • 13-50 •--- — ■— ---*--- — * — *-
_ _• __ ____ ____ _•__ •____ 100 120 100 120 zabUkg.

5 4 - - 60-— ---• — --- -- —•— 49-— —  •— — •— — 40-— 42-— —*—
56 — 70-— ---• __ --- — — •— —•— — ■— — -— — *— ---* -- "

2 — 2-80 ____•__ -- ____ _*__ 2-10 — ■— — •— — • _ — -— ---* —

2-50 2-80 — • — --- -- — •— 2-50 — •— — -— —-—
1-80 2 - - ---• — --- --- — •— 2-20 — •— — •— — •— — -— ---*--- -------

3-20 3-40 ---*--- --- -- za 1 ktr. 3-50 _ • — — -— ---*---
7 8 - - 8 3 - - __ _ ____ •— --•---- — •— — •— ---*--- -------

— _ - »_ --- _ ____ •— - • 8 5 — •— 18-50 19 50 — •—

- • 9 0 1 — ---* — --- -- — • ——— •80 -

Wiedeń
z dnia i ' l l

od do

0 3 0
7 - ~
6-30

6 50 
1 1,50 
0 87 

15-75 
30 — 
48-— 
6 0 -  
68 - —  

2 4 0

1-60

p rzec ię­
tn ie

11 60
10-65

9-25
6-40

12-75

7 - -
8-75 -  
7-75 —

15 —

16-25
6 0 - -
64-—
8 0 - -
18-—
4-50

2 -—

50 22-90

galic

O dpow iedzialny  re d a k to r  i w ydaw ca Alfons L ip p o in an . W  d ru k a rn i  Z w iązkow ej w K rak o w ie , pod zarządem  A. Szyjew skiego


